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Czy Polski zabraknie w San - Francisco ? T r w a ć d o Z m a r t w y c h w s t a n i a 

Londyn (Pat). — Rząd RP. doręczył rządom Wielkiej 
Brytanii, Stanów Zjednoczonych, i Chin następującą notę, 
której treść podał do wiadomości wszystkich rządów zje-
dnoczonych i neutralnych: 

1. Dnia 5 marca r. b. Rząd Polski dowiedział się z radia 
i prasy o roaesłaniu przez Rząd Stanów Zjednoczonych w 
imieniu własnym, Wielkiej Brytanii, Chin i Związku So-
wieckiego, saprosaenia do 39 państw o wzięcie udziału w 
Konferencj i Zjednoczonych Narodów zwalanej na 25 kwiet-
nia do San Francisco, celem przygotowania paktu ogólnej 
Międzynarodowej Organizacji dla utworzenia międzynaro-
dowego pokoju i bezpieczeństwa. 

Rzą.d Polski stwierdza, iż zaproszenia do wzięcia udzia-
łu w tej Konferencj i nie otrzymał. 

Alleluja - Ułani - Belina 
WUno moje dalekie, grodzie Gedymina, 
Miłe ??lias to Marszałka, wiernego Ci syna, 
z tęsknoty za Tobą myślami przenoszę 
do Twych ulic, zaułków, co po wzgórzach wznoszą, 
Do twych ruin Samku, co pamiętać każą, 

Jze chwalebną przeszłość przekazują w darze... 
Do Trzech Krzyżów białych, co swymi ramiony, 
czuwają nad miastem wokół z każdej strony... 
Do dwu wzgórz najwyższych i o takim wdzięku, 
'że ich nie śmie ruszać budowniczych szczytów 
poi wzrok widokiem nieba pięknym do zachwytu... 

:'Do szemrzącej Wilii,, do rwącej Wileńki, 
'.'do jasnego Obrazu Najświętszej Panienki, 
Nctóra mir ma taki, że wprost nie ma mowy, 
"by przed Nią ktoś z Wilnian nie uchylił głowy... 

Z okresu lat szkolnych, tom mocno utrwalił 
[ ten radosny moment, gdy Moskal sam zwalił 
pomniki nievjoli• poety Puszkina, 
satrapy Murawiewa i „Jekatieriny"... 
'A gdy Moskal opuścił Wilno bez obrony, 
to_Sas Pohl ogłosił, że „POLSKIEJ KARONY 
WILNO JEST PERŁĄ"... 
'A potem... wzrost harcerstwa... prace peowiackie..: 
i zryw na dzicz ze wschodu, bez broni, junacki... 
i smutny wieczór stycznia, gdy Samoobrona 
do wymarszu z Wilna została zmuszona... 
Nastały krwawe rządy — „czrezwyczajka" hula, 
'Aż nagle... 

ALLELUJA!... 
UŁANI... 

BELINA!... 

i przegnano hordy CENSURE 

Aż nareszcie po wieku, klęsk, ciosów, niewoli, 
rumieńców życia Wilno nabiera powoli, 
staje się ośrodkiem kultury na nowo, 
gdy Naczelnik Wszechnicę stworzył Batorową. 
•I jeszcze raz niewola i krwawe ofiary, 
Wilno rzeczą handlu... z Litwinami swaty... 
Lecz już w październiku dwudziestego roku 
słychać w Wilnie echa żołnierskiego kroku: 
litewsko - białoruskiej dywizji żołnierze 
wrócili do swych sadyb, powitani szczerze. 
Wodzem Żeligowski, Piłsudski — patronem, 
tradycje jagiellońskie także przywrócone: 
Wilno jest stolica —plany Unii w toku, 
związek Polski z Litwą kiełkuje we mroku, 
rodzi sie nadzieja, że bratnie Narody 
odnowią akt zerwany wieczystej ugody. 

Wzniosłe chwile w Wilnie ogólnie przeżyto, 
gdy grobowce królewskie w katedrze odkryto: 
króla Aleskandra z rodu Jagiellonów 
i Zygmunta Augusta — nieszczęśliwej żony. 
Także wzniosły choć smutny w bolesnej rozterce 
był okres, gdy grzebano MARSZ ALKO WE serce, 
które legło przy Matce, wśród WILNA OBROŃCÓW, 
dając PRAWDZIE świadectwo — WIELKOŚCI DO KOŃCA. 

WILNO! Ileż W tym słowie jest zawartej treścit 
Jak ono swoim brzmieniem słuch wrażliwy pieści, 
jak do zgody woła — do wysiłków — trwania, 
jak echem przeszłości żąda pojednania, 
jak uczy szacunku do form federacji 
i wymaga praw równych dla najmniejszej nacji,. 
jak cywilizacyjną rolę Polski sławi », „ DK> „ u/rr 
i jest dzisiaj natchnieniem — w przyszłych form NAPRAWIE 

H. POBÓG - RUTKAJŁŁO. 

2. Zważywszy, iż Naród Pol-
ski w obronie wolności, bezpie 
czeńsfcwa i prawa stanął 1 
wrieśnia 1939 roku pierwszy 
do walki z agresją niemiec-
ką i od tego dnia do dnia dzi-
siejszego prowadzi ją nie-
ustannie w Kra ju i zagrani-
cą, na lądzie, morzu i w po-
wietrau; 

zważywszy też, że dla obro-
ny tych ideałów Naród Pol-
ski, walcząc najdłużej, po-
niósł w stosunku do swych 
możliwości cięższe ofiary w lu 
dziach i mieniu, niż jakikol-
wiek inny naród świata ;* 

zważywszy dalej, iż wojna, 
która rozpoczęła się o Polskę, 
wytworzyła wśród wolnych 
naroetbw świata poczucie soli-
darności, które doprowadziło 
do powstania i zrealizowania 
idei Zjednoczonych Narodów; 

i zważywszy wreszcie, że 
Zjednoczone Narody mają na 
Konferencj i w San Francisco 
utworzyć pokojową stałą or-
ganizację światową Aln. unie-
możliwienia agresji w przysz-
łości, która to Organizacja 
winna być oparta na posza-
nowaniu praw i suwerenności 
miłujących pokój narodów; 

Rząd Polski, jako jedyny 
prawny i niezależny przedsta-
wiciel Państwa Polskiego, w 
w spoeób jak najbardziej sta-
nowczy podkreśla swe nieza-
przeczalne prawo do wzięcia 
udziału w światowej Konfe-
rencji Bezpieczeństwa i jak 
na-j kategoryczniej protestuje 
przeciwko ominięciu go przy 
zaproszeniach. 

S. Rząd Polski oświadcza, iż 
fakt, że Polska, której konsty 
tucyjny Prezydent i Rząd są 
powar.eehnie uznawani przez 
Narody Zjednoczone i neu-
tralne świata (prócz jednego 
mocarstwa), nie jest zaproszo 
ną na Konferencję w San 
Francisco, jest pierwszym nie 
pukającym przykładem zasto-
sowania prawa veta wielkie-
go mocarstwa zanim jeszcze 
Zjednoczone Narody przyjęły 
i wprowadziły w życie propo-
zycje dotyczące Międzynaro-
dowej Organizacji Bezpieczeń 
s twa. 

4. Rząd Polski złożył już 
Pewne wstępne poprawki do 
propozycji, przyjętych w Dum 
barton Oaks i zamierzał wziąć 
pełny udział w pracach nad 
zbudowaniem międzynarodo-
wej Organizacji Bezpieczeń-
stwa. 

W tych warunkach Rząd 
Polski stwierdza, że jest poz-
bawiony możliwości zakomuni 
kowania Konferencji swego 
ostatecznego stanowiska za-
równo wobec projektu Dnm-
bartoti Oaks, jak i wobec sfor 
murowanych na Konferencj i 
Krymskiej propozycji głosowa 
nia w Radzie Bezpieczeństwa. 

MADCHODZI w roku taka pora, kiedy na polach czarna 
płaty ziemi zaczynają się ukazywać z pod topniejącego 

śniegu, — kiedy obnażone, cienkie gałęzie drzew poczynają 
nabrzmiewać pąkami, — kiedy ciepłe, wonne powiewy przy-
chodzą nagle niewiadomo skąd, odurzając głowy jak wino. 
— Ludzie zwykli obserwować pilnie te znaki i mówić• „idzie 
wiosna". 

RÓWNIE STARYM, jak ludzkość sama, jest ten stan 
wyczekiwania radosnego i pełnego nadziel, który w związ* 
ku z wiosną każdy z nas przeżywa. Wiosna przyniesie coś, 
nowego, wiosna wszystko zmieni; z wiosną wraca słońce» 
ciepło, kwiaty, ptaki; z wiosną rozwijać się zaczynają w zie-
mi nasiona przyszłych zbiorów. Wtosna jest powrotem dobrą, 
i piękna na ziemię, jest — zmartwychwstaniem. 

STARE MITY pogańskie głosiły, że duch, ożywiający 
przyrodę na zimę schodzić musi do podziemi, a z wiosną na 
ziemię powraca. Poezja wszystkich krajów, począwszy Od, 
form najpierwotniejszych, opiewała tę porę roku, która „roz-
bija okowy rzek", aby płynęły wolne, która przybiera ziemię 
całą w „najpiękniejsze szaty", która wyzwala siły żywotne, 
uśpione miesiącami zfmy. 

CHRZEŚCIJAŃSTWO związało z wiosną obchód najważ-
niejszego swego święta, — święta tryumfalnego Zmartwych* 
wstania Boga - Człowieka. Rok kościelny ma swój głęboko 
przemyślany plan i niezachwianą logikę: gdy Chrystus wsta-
je z grobu, zmartwychwstaje z nim cała przyroda, która jest 
odbiciem Bóstwa. Nad ziemią, mrowiącą się od blado-zielo" 
nych wątłych kiełków, gwarną od ruchliwości ptactwa i o-
wadów, srebrzącą się strumykami topniejącego śniegu, — 
biegną potężne dźwięki dzwonów rezurekcyjnych, wołają-
cych: „Wesoły nam dziś dzień nastał": nam, ludziom, i jef, 
przyrodzie. Biada tym, którzy w tej porze nie znajdują w 
sercu nadziei; biada tym, którzy przestali -wierzyć w zmart-
wychwstanie. 

NADZIEJA POWRACAŁA do Polski każdej wiosny — 
każdej z pięciu czarnych, wojennych wiosen. Nadzieja ta 
okazywała się złudną, — ale jednak naród zachował ją w 
sercu niezłomnie, jak skarb najdroższy, który umożliwia 
przetrwanie długiej, narodowej nocy. Ludy, które straciły 
nadzieję, wydały ąuisliugów i zdrajców. Ludy, które ją od-
zyskały odradzają się. Polska, która nie straciła jej ani na 
chwilę, nie przesiała walczyć ani na chwilę. To nadzieja 
zmartwychwstania powiodła obrońców Warszawy na ostat-
nie barykady ; to ona ożywiła żołnierzy z Cassino i Falaise 
furią zwycięską ; to ona dodała sił niewinnym męczenni-
kom', wlokącym się po szlakach rosyjskiego zesłania; to ona 
świeciła bezbronnym więźniom w ciemnych komorach. Ge-
stapo. 

NADSZEDŁ CIĘŻKI MOMENT w życiu Narodu, kiedy 
nawet najsilniejszym wydać się mogło, iż nadzieja jest na-
szą zgubą. Nadszedł taki moment, w którym nagle zachwia-
ła się najgłębsza, najmocniej w sercu chowana, racja bytu 
i walki, — w którym wszystko to, co czyniliśmy przez prze-
szło pięć lat wojny, icydało się tracić wszelki sens i logikę. 
Nadszedł moment, kiedy przeciw nieodpartym — jak sądzi" 
liśmy — argumentom sprawiedliwości i prawa wysunięta 
argumenty siły i samolubnego interesu, które zaczęły pozor-
nie brać górę. Sprawa, dla której szło się na śmierć, stała, 
się nagle nieważnym fragmentem jakiejś tytanicznej roz 
prawy o...naftę w odległych od Polski o tysiące mil krajach, 
o... panowanie na morzach, dalekich od granic Polski, o... 
rozdział wpływów na jakichś egzotycznych ziemiach. Biedny 
Don Kiszot polski ze Lwowa, czy Wilna, bijący się do zapadłe-
go o zdobycie miasta holenderskiego Bredy, w żaden sposób 
nie mógł zrozumieć, za jakie winy czeka go ta kara, że już 
nigdy w życiu ma nie zobaczyć rodzinnego domu. Co dawało 
m u odpowiedź ną jego dręczące wątpliwości ?... Nadzieja 
zmartwychwstania... 

NADZIEJA TA NIE ZAWIEDZIE, chociaż szósta wiosna 
wojenna Polski jest równie czarna. Nie jest rzeczą łatwą 
złożyć Prawdę w grobie i przywalić kamieniem. Prawda bo-
wiem powstanie z martwych, rozwali wrota grobowe i wró-
ci na ziemie; zaś niewiernym Tomaszom, wątpiącym w jej 
zwycięstwo, powie: „Zbliż się — i dotknij moich ran". 

SKOŃCZY SIĘ ZIMA POLSKI, choć długa ponad zcszel-
kie spodziewania i cięższa nad ludzkie siły, — i nadejdzie 
wiosna, która oznacza wolność. Wówczas okaże się, że ofiary 
nie były próżne; że młode istnienia zabitych i pomordowa-
nych Polaków były tym ziarnem, złożonym w ziemię, z któ-
rego wyrośnie życie nowe, — według starego prawa, które 
Wyspiański określił słowami: „Umierać musi, co ma żyć". 

TAK BEDZIE NAPEWNO. OBOWIĄZKIEM NASZYM 
JEST TRWAĆ! AŻ DO PRAV/DZIWEGO ZMARTWYCH-
WSTANIA POLSKI. B. O. 

Po ciężkich dniach Męki — z ponurego Grobu — 
Zmartwychwstanie i Polska... 

W t e d y nasze tradycyjne Życzenia Świąteczne : 
zdrowia i pomyślności, 

Nab iorą pełnego znaczenia i rzeczywistei radości"! 
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Front w cyfrach 
Nie mogąc nadążyć ze stre-

Kczaniem komunikatów wo-
lenych o przesunięciach 
wojsk sojuszniczych na Za-
chodzie — musimy się ograni 
tzyć do podania samycłl cy fr , 
najlepiej wyraża jących roz-
mach i doniosłość operacj i . 

Przed przekroczeniem Re-
nu sojuszniczy dokonali mi-
l ion 600 tys. zd jęć z pola wal-
ki, poczem rzucili na prawy 
brzeg rzeki 40.000 żołnierzy z 
wojsk powietrznych ( w czym, 
oczywiście, i polską brygadę 
spadochroniarzy) , używając 
tak znacznej ilości samolotów 
i szybowców, iż sznur ich cią-
gnął się na długości 800 km. 

Równocześnie grzmiało bez 
przerwy na l ewym brzegu po-
nad 1.000 ciężkich dział. W 
ciągu pierwszych 24 godzin 
zdobyto lub zbudowano 8 mo 
stów, przerzucono 6 dywizj i , 
a w 3 dni później — f o rmac j e 
pięciu armi j były już po tam-
te j strome. W dniu lądowa-
nia naliczono 11.000 lotów bo-
jowych. Od 1 marca b. r. wzię 
to do niewoli ponad 1/4 milio-
na Niemców. Po kilku 
dniach wysunięte oddziały 
były już o 100 km. za Renem, 
a gen. Pa t ton miał ty lko 140 
km. do granicy czeskiej i za-
ledwie 390 km. do Ros jan 
(nad Odrą ) . Natomiast ar-
mia sowiecka dochodzi do 
Bratysławy i jest o niespeł-
na 100 km. od Wiednia. 

Próby niemieckie wszczęcia 
rokowań roze jmowych są tak 

A. B. C. A. B. C# 
P e r m a n a n c e 

tous les jours 
14 ,rue Confort, 

L y o n . L y o n 

ARC - EN - CIEL 
(TĘCZA) 

Film rosyjski ncjpctężniej-^ 
szy ze zrealizowanych 

l iczne, że p. Eden musiał spo-
rządzić listę zgłoszeń z róż-
nych k ra j ów neutralnych. W 
ostatniej chwil i donoszą, lż p. 
Churchil l wezwał swych mi-
nistrów do nieopuszczania 
Londynu „ w oczekiwaniu spe-
c ja ln ie doniosłych obrad, 
związanych z rozbiciem Niem 
ców". 

Znowu droga otwarta... na Sybir 
Londyn. — Z okręgu Łódz -

kiego „Dziennik Po lsk i " o-
trzymał szereg świeżych wia-
domości : 

„Większość polskiej ludno-
ści uważa obecną sytuację 
Polski za okres okupacj i rosyj 
skiej. Wyraźn ie da j e się od-
czuwać brak zapału dla ar-
mii Rol i - żymirskiego, a sto-

j a k z e u r o p e i i o w a c N i e m c ó w ? 
Od wieków Niemcy przekreślają swym materializmem, zabor-

czością i bezwzględnością militaryzmu — zasadnicze podstawy cywi-
lizacji europejskiej. Niszczycielski wpływ tego narodu, znajdującego 
się w środku naszego kontynentu, wyrządza ogromne szkody nie tyl-
ko materialne, ale i moralne, -cofając postęp kultury o całe wieki. 
Nie łatwą będzie sprawą spowodowanie dogłębnej przemiany zbioro-
we j psyełuki niemieckiej, by stała się. nareszcie godną rzeczywistej 
Europy. Szereg uwag na ten temat snuje wojenny korespondent 
PAT , p. S. Kossak. 

Nie widać ludności cywilnej. W 
miarę postępu wojsk sojuszniczych 
Niemcy, którzy pozostali — są e-
wakuowani z terenu działań.' Nie 
tylko dla ich własnego bezpieczeń-
stwa — ale także dla dobra dal-
szych działań, dla zwycięstwa. Bo 
ci wszyscy Niemcy, to uparty wróg, 
który — wbrew pozorom — czeka 
tylko sposobności, aby podnieść 
głowę i ukradkiem rzucić się na 
zwycięskiego przeciwnika. 

Niedawno — żołnierz kanadyjski, 
litując się nad młodym Fritzem — 
podał mu czekoladę. Chwila wystar 
czyła Niemcowi, aby wydobyć pis-
tolet 1 strzelić w pierś żołnierza 
Kiedyindzlej jeden z dwóch jeńców 
prowadzonych do niewoli — do-
strzegł w rowie pistolet maszyno-
wy i w mgnieniu oka podniósł broń 
i cięako zranił eksportującego An-
glika. 

Nigdy nie wiadomo czy mieszka-
niec zajętego na kwaterę domostwa 
nie wymknie się nocą i nie dos-
tarczy wojskom nieprzyjacielskim 
danych o rozlokowaniu sojuszników. 
Dlatego też ewakuacja całej ludno-
ści cywilnej jest koniecznością, nie 
tylko gdy chodzi o miasta, ale tak-
że o samodzielne gospodarstwa wiej 
skie. 

Każdy krok niemal przekonuje, 
że wojna obecna planowana była 
długie lata przed Hitlerem, że to 
nie walczą hitlerowcy, ale całe 
Niemcy. Domy wiejskie nieraz sło-
mą kryte mają z reguły sklepione 
piwnice, oddzielone stalowymi 
drzwiami od schodów. Piwnice te 
są dostatecznym schronem nawet 

O t u m a n i e n i e m i j a 
Paryż. — Oddział Komi te tu Wyzwolenia Narodowego w 

Val leroy zwołał zebranie wszystkich Polaków mie jscowej ko-
lonii na wielkie zebranie, ma jace na celu wykazanie SOLI-
DARNOŚCI E M I G R A C J I POLSK IEJ we Franc j i z tymczaso-
w y m rządem lubelskim i jego ekspozyturami na terenie 
Francj i , Przwodniczący zebrania, p. Michalak ostro atako-
wał „ reakcy jny i faszystowski rząd zdra jców londyńskich", 
posługując się dla udowodnienia swych wymyślań sfałszo-
wanymi listami, ma jącymi pochodzić od emigrantów pol-
skich z Francj i , a przebywających obecnie w szeregach W o j -
ska Polskiego w Wie lk ie j Brytani i . Zebrani Polacy, oburzeni 
takim stawianiem sprawy „ P O T Ę P I L I S A M O Z W A Ń C Z Y KO-
M I T E T LUBELSKI , oparty o wrogie nam bagnety i dążą-
cy do dyktatury w Polsce, jak również piąty rozbiór Polski, 
dokonany przez trzech demokratów na konferenc j i w Jał-
cie" . 

Wobec takiego obrotu zebrania, organizatorzy, przery-
wa j ą c śpiewaną przez zebranych „Ro tę " , rozwiązali zebra-
nie i zapowiedzieli ponowne zebranie w tydzień później . Na 
to drugie zebranie, na które przy jechal i specjalni delega-
ci P K W N , przybyły liczne rzesze emigrac j i z całej okolicy. 
M imo wielkich usiłowań organizatorów, uchwalono poraź 
wtóry rezolucję, piętnującą postępowanie Komi te tu Lubel-
skiego i jego ekspozytur, wchodzących w skład P K W N . Za 
rezolucją głosowali prawie wszyscy uczestnicy zebrania (za 
wy ją tk i em organizatorów) , wśród których była spora ilość 
członków organizacj i , wchodzących w skład P K W N . 

W wyniku zebrania został utworzony Komi te t Jedności 
Narodowej , do którego weszła również O R G A N I Z A C J A PO-
M O C Y OJCZYŹNIE, główna organizacja pol ityczna PKWN. . 
Komi te t ten, stojący na stanowisku wierności legalnemu 
Rządowi Polskiemu uchwalił *rezolucj ç, która P IĘTNUJE 
R O Z B I J A C K A robotę P K W N , nawołując do z jednoczenia ca-
łego Narodu Polskiego, na gruncie obrony Niepodległości i 
Całości Polski. Rezolucja zaznacza, że do Komi te tu wchodzą 
„organizacje , które należały do Komi te tu Wyzwolenia Na-
rodowego, obecnie jednak, po przekonaniu się, że O K Ł A -
M Y W A N O I C H I P R Z E D S T A W I A N O FAŁSZOWANE , W N I -
C Z Y M N IEZGODNE Z P R A W D A F A K T Y , MAJĄCE N A CE-
LU JEDYNIE ROZBICIE N A R O D U POLSK IEGO, by łat-
w ie j go opanować 1 zaprzedać, — organizacje te przystępują 
do Komi te tu Jedności Narodowej , popiera jącego w zupeł-
ności jedyny, legalny Rząd Polski w Londynie. 

W Y P A D E K T E N N IE JEST ODOSOBNIONY . W ciągu 
ostatnich tygodni, w całym szeregu miejscowości, Polacy ze-
brani na zebraniach P K W N , uchwalali rezolucję, p iętnujące 
stanowisko P K W N ' u i sol idaryzujące się z Rządem R. P . w 
Londynie. 

przed pociskami ciężkiej artylerii, 
a stanowią swoim wykończeniem ja 
skrawy kontrast z wyglądem nad 
nimi stojącego domu. T o nie przy-
padek, czy skłonność gospodarza 
do zabezpieczenia zapasów żywnoś-
ci przed zimą, ale — zdecydowany 
i konsekwentnie przeprowadzony 
plan. 

T o też nawet przełamanie f ron-
tu, nawet rozsypka broniących się 
dotąd uparcie wojsk niemieckich, 
nawet ustanie działań wojennych 
nie zakończy zadania sojuszników. 
Nie wystarcza pokonanie Niemiec, 
ani podyktowanie im warunków 
ęokoju z ruin Berlina. Konieczne 
.fest wyplenienie raz na zawsze 
wszelkiej chęci i odwetu, wszelkiej 
myśli o nowej wojnie. Zadanie o-
gromne, ale nie dające się pominąć 
czy obejść. 
- a i 

sunek do władz lubelskich 
jest wręcz nieprzychylny. W 
armii żymirsk iego dowodzą 
Rosjanie. A rmia ta jest uży-
wana głównie w celach propa 
gandy pol i tycznej i pozostaje 
pod ścisłą kontrolą N K W D . 

„ Z okręgu Białegostoku do-
noszą, iż masowe aresztowa-
nia członków Armi i K r a j o w e j 
t rwa ją nieprzerwanie. W cią 
gu ty lko • lutego wywiez iono 
z okolic Grodna 125 wagonów 
z deportowanymi, a z okręgu 
Białegostoku — 224 wagony. 
Aresztowani przetrzymywani 
są w nieludzkich warunkach, 
w piwnicach, lub na gołej zie-
mi, bez żadnego okrycia, świa 
tła, ni ogrzewania. Wśród a-
resztowanych jest duży odse-
tek śmiertelności. Of icerowie 
Armi i K r a j o w e j są deportowa 
ni do Ros j i środkowej i giną 
bez wieści... 

„Spec ja lne posterunki N K W 
D zorganizowano w miastach 
1 większych wsiach dla pości-
gu za członkami Armi i K ra -
jowe j . Władze lubelskie ściśle 
współpracują z agentami N K 
WD. Zrozpaczona ludność pol 
ska oczekuje pomocy od So-
juszników..." 
N IEUFNOŚĆ I CHAOS 

Z wiadomości z końca stycz 
nia b. r. wynika, iż postawa 
społeczeństwa polskiego jest 

pełną patr iotyzmu. Radość z 
pozbycia się N iemców łączyła 
się jednak z nieufnością wo-
bec poczynań agentów lubel-
skich. W większości miast 
brak zorganizowanej siły ko-
munistycznej , a tam, gdzie 
ona jest, to chodzi o nielicz-
ne grupki, dz iałające nieudol 
nie 1 kompromitujące swych 
rozkazodawców. Panu je pow-
szechny chaos, brak aparatu 

administracy jnego i katas-
t ro fa lny stan aprowizacj i . 
Akc j a agentów lubelskich 
jest słabą, choć brutalną, 
zwłaszcza wzg lędem polskich 
działaczy lt idowcowych, któ-
r ym grozi się wywiez ieniem 
lub proponuje współpracę — 
za grube pieniądze i względ-
ne zaszczyty. Ludność cierpi 
od nadmiernych rekwizyc j i i 
zwykłych grabieży. 

DO R O D A K Ó W ZE WSCHODNIEJ 
F R A N C J I 

Bar-le-Duc. — Wobec częstych 
nieporozumień i opóźnienia kores-
pondencji przypominamy, iż daw-
ny Konsulat R . P. w Strasburgu u-
rzęduje obecnie w Bar-le-Duc i za-
łatwia wszelkie polskie sprawy ad-
ministracyjne dla Rodaków, zamie-
szkujących w departamentach: Bas 
Rhin, Doubs, Haute-Saône, Haut-
Rhin, Meurthe-et-Mooelle, Meuse, 
Vosges i Territoire de Belfort. 

Adres Konsulatu brzmi: 
Consulat de Pologne 

116-bis, Bo ul. de la Rochelle, 
Bar-le-Duc (Meuae). 

O d b u d o w o W o r s z a w f 
Amerykański tygodnik „Time' 

zamieszcza korespondencję z Mos-
kwy o sytuacji w Polsce: 

Oczyszczenie Warszawy z gruzów 
zająć ma około dwóch lat czasu. 
Istnieje różnica poglądów co do rcz 
miarów, w jakich ruiny Warszawy 
mogą być odbudowane. Według 
najbardziej optymistycznych obli-
czeń 45/100 budynków w Warsza-
wie może być odrestaurowanych i 
nie zachodzi potrzeba zupełnej od-
budowy. W ruinach Warszawy o-
raz w bezpośrednim sąsiedztwie 
miasta ży je ćwierć miliona ludzi w 
niewiarygodnych warunkach. Mie-
szkają oni w piwnicach lub też na 
Pradze, która jest przeludniona do 
ostateczności. Jedną z głównych bo 
łączek jest brak transportu. Wszy-
stkie bowiem środki transportowe 

N A J W I Ę K S Z E 
S T R A T Y 

P O N I O S Ł A POLSKA 
Londyn. — Ustalenie dokładnych 

wykazów strat naszych w ludziach 
jest bardzo trudnym. Przypuszczal-
nie cyfra ogólna obejmuje dziesięć 
milionów ludzi, co stanowi okołc 
28% całej ludności z przed 1939 r.. 
z czego na same Siły Zbrojne (lą-
dowe, morskie i powietrzne) przy-
pada 1.045.000 osób, czyli: 

a ) w kampanii wrześniowej — 
831.000, z czego 330.000 zabitych, a 
420.000. w niewoli niemieckiej 1 181 
tys. w niewoli sowieckiej Itp.; 

b) we Francji , Norwegii, L ib i i 
Italii i na froncie zachodnim dc 
31.12.1944 32.000; 

c) lotnictwo i marynarka R P — 
2.400; 

d ) w Armii K ra j owe j i Powsta-
niu Warszawskim — ponad 180.000 
ludzi. 

Jeśli chodzi o straty ludności cy-
wilnej, to oblicza się je 'mniejwię-
cej na: 

a ) podczas okupacji niemieckiej 
— pięć milionów zabitych 1 zamę-
czonych ; 

b) przeszło trzy miliony depjrco-
wanych do Niemiec i 1.380.000 dc 
ZSRR ; 

c ) podczas powstania warszaw-
skiego w r. 1944 — ponad 300.000 
zabitych z ludności cywilnej itp. 

d) straty cywilne we wszystkich 
krajach świata: okupanci, naloty 
itp. 

Nie ma kraju na świecie, który-
by poniósł straty tak olbrzymie, w 
stosunku do swej liczebności. Nie 
ma więc kraju, któryby miał więk-
sze prawo do sprawiedliwości i wol-
ności... 

W I E L K A N O C W L Y O N I E 
O godz. 9-e j zostanie odprawiona 

uroczysta Msza Św. w Kościele St. 
Pierre przy Rue du Bât d'Argent. 

Po południu o godz. 15-ej trady-
cyjne święcone Bractwa Różańco-
wego i wieczornica. Rodaków upra 
sza się o jak najliczniejsze przy-
bycie. 

oddane zostały do użytku wojska. 
Nawet władze w Warszawie ma-
ją trudności w nawiązaniu stycz-
ności z przedstawicielami admini-
stracyjnymi w Krakowie. 

Drugą poważną bolączką jest 
sprawa żywności. Na Pomorzu i 
Wielkopolsce oraz na obszarach na 
wschód od Wisły, które zostały za-
jęte w lecie, sytuacja rolnictwa 
przedstawia się względnie normal-
nie. aednak w środkowej Polsce sy-
tuacja żywnościowa pozostaje na-
dal trudna. 

Trzecią bolączką jest zagadnienie 
co zrobić z czterema kategoriami 
Niemców. T . zw. Reichsdeutsche bę 
dą usunięci. T . zw. Volksdeutsche i 
Polacy, którzy na obszarach inkor-
porowanych do Rzeszy, zostali w 
mniejszym lub większym stopniu zj. 
liczeni do niemieckich obywate i 
drugiej klasy, otrzymają pozwole-
nie na pozostanie, z wyjątkiei i 
tych, którzy pracowali z Niemcami. 

W DIECEZJI ŁÓDZK IE I 
Katolicka Agencja Prasowa dono 

si, że 71-etni Ks. Bisknup Sufra-
gan Włodzimierz Jasiński, z die-
cezji łódzkiej, nie został zamordo-
wany przez Niemców. W roku 1941 
wraz z Ks. Biskupem Tomczakier i 
został on aresztowany przez wła-
dze niemieckie i przebywał pod a-
resztem domowym w byłym klasz-
torze w Sieciechowie. Po uwolnie-
niu Łodzi z okupacji niemieckiej, 
Biskupi Jasiński i Tomczak powró-
cili do Łodzi, gdzie ludność mia-
sta zgotowała im entuzjastyczne 
przyjęcie. 

Ludność Łodzi liczyła przed woj-
ną 700.000 mies^ai ieów, wśród któ 
rych około pół miliona katolików. 
Po zajęciu miasta przez NienS^ów, 
wszystkie fcościoły katolickie zosta-
ły praez władze niemieckie zam-
knięte, aa wyjątkiem trzech, które 
miały zaspokoić potrzeby religijne 
całej ludności. Władze okupacyj-

ne zamknęły również Seminarium 
Duchowne w Łodzi, a wszystkich 
profesorów i wielu księży Semina-
rium wywieziono do obozów kon-
centracyjnych, gdzie wielu z nich 
zmarło. 

Chociaż Niemcy nie zdołali wy-
wieźć z fabryk łódzkich maszyn, to 
jednak nie można fabryk tych na-
razie uruchomić ze wzglądu na 
brak surowców. Sytuacja żywnoś-
ciowa jest wyjątkowo zła. 

W DIECEZJI ŁOMZAMTSKIEJ 
Dowiadujemy się także, iż Bis-

kup diecezji łomżańskiej, 70-letnl 
Stanisław Łukomski oraz Biskup 
Tadeusz Zakrzewski — uszli z ży-
ciem, chociaż nie opuścili swych 
stanowisk. W pierwszych dniach 
wojny bomba niemiecka padła na 
pałac biskupi w Łomży. W nieusz-
kodzonych częściach pałacu, ks. Bi-
skup Łukomski zorganizował szpi-
tal, gdzie osobiście dbał o rannych. 
Biskup Łukomski znany był przed 
wojną ze swej pełnej poświęcenia 
pracy dla ludności swej diecezji. 
Jego enrrgia 1 niezłomne w tym kia 
runku wysiłki zyskały sobie uzna-
nie nawet okupanta. Diecezja łom-
żańska liczyła przed wojną 560.00Q 
katolików, 142 kościoły 1 357 księ-
ży. Należy ona do arcybiskupstwa 
wileńskiego. 

Donoszą z Rzymu, iż w obecnyn 
stanie rzeczy b i s k u p i kato-
liccy w Polsce pozbawieni są moż-
liwości skomunikowania się ze Sto-
licą Apostolską, Chociaż w czasil 
wojny biskupi polscy o t r v a l i da-
leko idące prerogatywy, Istniej! 
jednak pewne bardzo poważać spr£ 
wy, które należałoby nrzedłożyi 
bezpośrednio Ojcu Swi»t»mu lui 
trybunałom eklezjastycviym w R z j 
mie. Ale, niestety, nie ma fetcBlycłl 
możliwości komunikacyjnych, c< 
nakłada ciężkie zadania na kościói 
w Polsce. 

NAJLEPSZY PODAREK... 

W dzisiejszych warunkach trudno znałeźć odpowiedni podarek dla 
ue ze se nia jakiegoś święta rodzinnego łub dla źrebienia przyjem-
ności Bliskim i Znajomym. Tak się przynajmniej wydaje ogó-

łowi. W leyszym są napewno położeniu Czytelnicy naamu Pisma, 
którzy wiedzą, iż — mimo niezliczonych trudności — postawiliśmy 
na swoim i ehać z pewnym opóźnieniem — wydaliśmy nasz Wfcjenny 
Rocznik Emigracji Polskiej za łata 1939 - 1944. 

POZA licznymi ilustracjami zawiera on możliwie szczegółowe opisy 
z życia samego Wychodictwa I Kraju, z walk l u n r c h » » t a i e r i j 
na wszystkich frontach świata. liczne autentyczne opowiadania 

wojenne, szereg wspomnień z chwalebnej przeszłości tysiąclecia Na-
rodu, i wreszcie — dowody naszej niezłomnej wiary w zwycięstwo Do-
brej Sprawy. 

OF I A R O W U J Ą C przeto taką książeczkę swym Krewnych, ezy Przy-
jaciołom — każdy z nabywców wie, iż dostarczy: 
— miłe j i pożytecznej lektury polskiej, 
— najpotrzebniejszych wiadomości o nas i naszej Sprawie, 
— najlepszego i wiernego doradcę. 

POWABNA, choć skromna szata oraz bardzo przystępna cena (za-
ledwie f r . 30 plus 5 fr . na przesyłkę) stawiają to wydawnictwo 
wśród najodpowiedniejszych podarków. Nie znaczy to jednak by-

najmniej . byśmy wykluczali możliwość nabywania t e j ksi*ieezki przez 
naszych Czytelników — nawet jako dar dla samych siebie... A więc 
śpieszcie się z zamówieniami, nadsyłając należność przekazem czeko-
wym (mandat roue pour Chèque Postaux) na C.C.P. L Y O N N. 17Z.48Z 
zaznaczając na odwrocie przekazu: na Rocznik. 



Nr. 1» 

Nancy a Wilno 
Nikt z Francuzów nie przeczy bynajmnie j faktowi, iż 

np. Lotaryngia była w dawnych, wiekach ziemią germań-
ską. Nikt jednak (poza mil itaryzmem pruskim) nie może 
podawać w wątpliwość Prawdziwie francuski charakter te-
go miasta obecnie. Ważny ośrodek przemysłowy i komuni-
kacyjny — Nancy nosi słusznie miano „Aten wschodniej 
Francj i — ze względu na niezliczone zabytki historyczne, 
cenne dzieła sztuki, a przede wszystkim — wobec nieprze-
partego i wiekowego wpływu kultury francuskiej we wszy-
stkich dziedzinach: języka i literatury, architektury i oby-
czajów, nauk i sztuk, religii i światopoglądu. 

Nancy jest nam bliskim nie tylko Poprzez tradycyjną 
przyjaźń z Francją, ale także z Polską — poprzez długi 
pobyt i — jak sami Francuzi przyznają — niezniszczalny 
wkład kulturalni i gospodarczy naszego króla Stanisława 
Leszczyńskiego — w rozwój samego Nancy, jak i jego oko-
lic. 

Nie brak podobieństw Nan-
cy z Wilnem. W kilku sło-
wach historia naszych „Aten 
wschodnich" streszcza się do 
faktów następujących. 

W r. 1320 litewski książę 

Giedymin przenosi stolicę 
swego państwa z Trok do Wil-
na, w, 57 lat później następu-
je Chrzest Litwy, a miasto 
szybko się rozwija i osiąga b. 
znaczną na owe czasy liczbę 

W I L N O 
Gdzieś na ulicy sto czternastej, 
•tgdzieś na wybrzeżu, nad Hudsonem, 
chodzę zupełnie innym miastem — 
ojczyzną pachnie tam i domem. 
Tak tam drzewami wiatr kołysze, 
czasem się takie głosy wedrą, 
jakby wiatr niósł je od śnipiszek, 
jakby je zbierał pod Katedrą. 
Nic wtedy nie wiem, nie rozumiem, 
oczy zachodzą mgłą i łzami, 
a Hudson tak, jak Wilia szumi, 
a serce drży, jak w Ostrej Bramie. 
Ojczyzno moja! Ziemio cicha, 
ziemio z ksiąg „Pana Tadeusza" — 
choć moich wołań tam nie słychać — 
nad Tobą błądzi moja. dusza. 
1 mleczna doga nieomylna, 
którą nie jeżdżą już subway'e, 
prowadzi prosto mnie do Wilna 
przez wszystkie smutki i nadzieje. 
A na tej drodze... liczne głosy, 
modlitwy zbieram i wołania — 
Od Antokola aż do Rossy — 
o dzień, o słońce ZMARTWYCHWSTANIA. 

Nowy Jork, 1941 r. . Ryszard POBÓG. 

mieszkańców, bo aż 100.000 
ludzi przy końcu X v i wieku. 
Batory zakłada tu Akademię 
(Uniwersytet) w r. 1579, a 
pierwszym Rektorem zostaje 
ks. Piotr Skarga - Pawęski, 
wybitny uczony, największy 
kaznodzieja x v i w. i misjo-
narz (Ryga, Dorpat i Połock). 

Po rozbiorach Rosja prowa-
dzi systematyczne wynarada-
wianie ludności, ale społeczeń 
stwo polskie broni się przed 
gwałtami. W kolejnych pow-
staniach Wilno raz jeszcze 
składa niezaprzeczalne dowo-
dy swego przywiązania do Pol 
ski, co (poza trudnymi do ści-
słego określenia of iarami w 
zabitych i zamęczonych) — 
pociąga za sobą of ic jalne ska-
zanie przez Murawiewa - Wie-
szatiela ponad 5.000 ludzi i 
zesłanie dziesiątków tysięcy 
innych na Sybir. 

Przed r. 1939 miasto liczyło 
około 200.000 mieszkańców, z 
czego 54% Polaków, 41% ż y -
dów i jeden procent Litwi-
nów. Podczas obecnej wojny 
( jak zaznaczamy w oddziel-
nej notatce) przechodziło ono 
zmienne koleje, ale dalej 
trwa Przy tradycjach, uświę-
conych Unią Lubelską. 

Ze względu na swe położe-
nie geopolityczne — Litwa 
stała się pionkiem rozgrywek 
politycznych potężnych sąsia 
dów ze Wschodu i Zachodu. 
Jak bowiem w końcu ub. stu-
lecia (przeciwko Ros j i ) wy-
chodziła z Prus Wschodnich 
akcja oświatowa i „autonomi 
czna", tak po r. 1918 kolejne 
„przewroty" wewnętrzne by-
ły wskaźnikiem przechylenia 
się wagi wpływów na jedną 
lub drugą stronę. Jedno było 
tu metodycznie przeprowadza 
nym, to wyzyskiwanie pow-
stającego patriotyzmu litew-
skiego do walk z Polską. Obie 
bowiem potęgi — niemiecka i 
rosyjska — zdawały sobie do-
skonale sprawę z niebezpie-
czeństwa, jakie dla ich wła-

Sprawiedliwość historii 
"...Nakazując Kazimierzowi Wielkiemu małżeństwo z córką Gedy-

mma, król Łokietek okazał, że jego rozum polityczny w dalekie wy -
l ę g a ł lata. M Inn. z przyczyny tego związku wy kwitła myśl zespole, 
nia Litwy z Polską. 

Zbierały się bowiem ciężkie chmury na horyzoncie obu Daństw 
Szczególnie Litwa, jeżeli nie miała ulec wzmagającemu się naciskowi 
krzyżackiemu, potrzebowała jakiejś pomocy. We^Sętrzne waśnie mię-
dzy Jagiełłą a bratem jego Witoldem nie wróżyły nic dobrego Witold 
po przyjęciu w r 1383 chrztu, podpisał akt p r z y L i e m T z a k o n ™ ' 
j . z Krzyzakami), ustępując żmudź a zatrzymując r esz^ U t w v iakô 
lennik. Wypadki nie dały na siebie czekać, bo już w m ^ t e ^ y S rokS 
Z.Ne°ue Z d ° b y W a K ° w n o ' i nâ j e g o " S K 

W takim to okresie dziejów Lachowie z Krakowa wysłali nmP l 
stwo do Jagiełły, aby „przyjął chrzest starego R z y m £ 
S e j 1 ^ 1 b y S t a ł S , e » - Krakowie^ królen^na^wszy-

Dalsze dzieje wykazały dobitnie, 
że związek Jagiełły z Jadwigą wy-
trącił Zakonowi rzekome jego 
„posłannictwo", pozbawiając teraz 
podstawy do dalszego zaboru ziem 
litewsko - polskich. Nic innego, jak 
tylko przeszkodzenie rozpoczętemu 
dziełu unii przez wywołanie wojny 
domowej mogło jedynie ocalić męt-
ne Interesy Krzyżaków. Zaatakowa 
11 więc między innymi Wilno, ale 
wówczas już — w r. 1390 — broni-
ła Wilna załoga polska. 

Przed przeszło więc 550 laty pola-
ła się o Wilno po raz pierwszy krew 
polska. I zrodziła się wspólnota obu 
państw, która była jedynym z na j -
większych dzieł, dokonanych na 
przestrzeni wieków, bo jedynym w 
dziejach Europy dobrowolnym po-
łączeniem się dwóch organizmów 
państwowych. 

...Rozbiory Polski 1 oddanie Litwy 
pod zabór rosyjski spowodowały, że 
idea jedności obu narodów pozor-
nie jak gdyby zagasła. Zaborca sta-
rał się o to, oczywiście, jak mógł. 

Dnia 18 września 1915 r., po Za-

polska organizacja wojskowa bro-
ni miasta przed nawałą bolszewic-
ką. Na cmnetarzu na Rossie zło-
żono tych, którzy zginęli wówczas 
( Â 5 styezńia 1919) w obronie wol-
ności Wilna. Dnia 19 kwietnia 1919 
r Wilno wita w swoich murach wot 
ska Behny oraz 21 kwietnia naczel-
nika państwa i wodza naczelnego 
Jozefa Piłsudskiego. W dniu 14 liS-
ca 1920 r bolszewicy ponownie za j -
mują Wilno, oddając je w czasie od 
wrotu w ręce Litwy Kowieńskiej. 
Dopiero 9 października gen Lu-
cJa n . Żeligowski na czele swej dy-
wizj i litewsko - białoruskiej uwal-
nia Wilno, tworaąc odrfbne małe 
państwo, złoione z samego miasta 
i 3 powiatów, raądaone przez K o -
misję Tymcawową, składającą się 
z przedstawicieli miejscowego spo-
łeczeństwa. 

Po rozprawach na forum Ligi N a -
rodów wyrażono aBod» na zwoła-
nie w Wilnie sejmu, który miał za-
decydować o praynależnońci pań-
stwowej tego obsaaru. w dniu 23 
lutego 1922 r. sejm ten uchwalił 
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czasu w całym okresie swej oku-
pacji. Aczkolwiek w tajnych ra-
portach przyznawali, że na Wileń-
szczyźnie istnieje ogromna więk-
szość Polaków, to jednak dla swo-
ich celów politycznych tworzyli pań 
stwo litewskie ze stolicą w Wi l -
nie, podsycając nienawiść do wszy-
stkiego, co polskie. 

P o odejściu" Niemców miejscowa 

snych planów mogłoby ode-
grać przywrócenie tradycji 
polsko - litewskich i tej Unii, 
która nigdy nie była wypowie 
dziana przez oba ludy i prze-
trwała już pięć wieków (od 
Horodła). Tak więc rosyjski 
Mura wiew — Wieszatiel, jak i 
f i loniemiecki „kosmopolita" 
Waldemar'as, czy też posło-
wie sowieccy w Kownie — 
mieli wyłącznie na celu rozbi-
cie tej jedności, która stano-
wiła dla Litwy najlepszą gwa-
rancję bytu niepodległego, 
rozszerzając zarazem północ-
ne skrzydło cywilizacji zacho 
dniej. E. Nawrot. 

do Polski. 
...Dnia 19 września 193G ukaza-

ły się na ulicach Wilna pierwsze 
czołgi sowieckie. Jedną noc trwały 
walki młodzieży z armią bolszewi-
cką. Rychło roaeszły się pogłoski 
o zamierzeniach Sowietów odstą-
pienia Wilna Litwie. 28 paździer-
nika 1939 r. wojska sowieckie opuś-
ciły Wilno, a wkroczyło wojsko i 
policja kowieńska. W sierpniu 1940 
wojska sowieckie wracają ponow-
nie okupując tym razem całą L i t -
wę. Prezydent litewski Smelona u-
cieka do Berlina, w Kownie formu-
je się republika sowiecka. 

Dnia 22 czerwca 1941 r. spadły 
na Wilno pierwsze bomby, a już 24 
wkroczyły do miasta wojska nie-
mieckie. 

Na nowym zakręcie historii ob-
serwujemy znowu nawroty do 
„tradycyjnej" polityki nowoczesne-
go Zakonu, polityki rozcinania węz-
łów pomiędzy narodami i podsyca-
nia polsko - litewskich przeci-
wieństw. 

W początkach czerwca 1944 r. ar-
mia czerwona zajmuje miasto. Za -
czyna się nowy rozdział dziejów 
Wilna. 

Ale wiemy przecież, że historia 
jest sprawiedliwa. 

Wilno się nie zmieni 
...Litwo, ojczyzno moja! Ty jesteś jak zdrowie: 
Ile cie trzeba cenić, ten tylko się dowie, 
Kto cię stracił. Dziś piękność twą w całej ozdobie 
Widzę i opisuję, bo tęsknię po tobie. 

Panno święta, co Jasnej bronisz 
i w Ostrej świecisz Bramie! Ty, co gród zamkowy 
Nowogrodzki ochraniasz z jego wiernym ludem, 
Jak mnie, dziecko, do» zdrowia powrociłas cudem — 
(Gdy od płaczącej matki pod Twoją opiekę 

Ofiarowany, martwą podniosłem powiekę 
1 zaraz mogłem pieszo ^ Twych swiątyn progu 
Iść, za zwrócone życie podziękować Bogu) 
Tak nas powrócisz cudem na Ojczyzny łono... 

A. MICKIEWICZ. (Z „Pana Tadeusza ) . 
Sierpień, 1939. 

Dom Akademicki w WUnle przy 
Bouffalowej 4. . , „ 

Smutny jest ten „Dom" o te j po-
rze. Można w nim znaleźć kilka „ku 
jonów", przygotowujących się do 
egzaminów i trochę wycieczkowi-
czów. ' 

Nie wiem dlaczego, pokój „109 
stał się ośrodkiem życia ,Domu'. 
Stamtąd rozlegały się śpiewy, Ja-
kieś skoczne melodie, wygrywane 
na flecie czy harmonijce — tam 
też mówiło się o wszystkim. K u koń 
cowi miesiąca był on świadkiem li-
cznych pożegnań. Bo coraz to częś-
ciej wpadał któryś z kolegów, woła-
jąc: „Mam kartę powołania! Jak-
że mu Inni zazdrościli ! 

Potem — mobilizacja. 
Na podwórzu naszego „Domu u-

stawiły się kuchnie wojskowe. Za-
przyjaźniliśmy się z kucharzami. 
Dzieliliśmy się na wzajem wszyst-
kim, cośmy mieli: oni — gulaszem, 
my —sercem. Przy radio wyznaczy-
liśmy dyżury. Chwytaliśmy wszy-
stkie wiadomości z bijącym ser-
cem. Coraz częściej się słyszało : 
„Już dosyć tego — żeby się Już 
wreszcie zaczęło..." 

31 sierpnia graliśmy po raz os-

tatni w siatkówkę z naszymi profc 
soraml (wszyscy już mieli kartę po 
wołania) Serwy były mocne, t ra f -
ne i zacięte — „mobilizacyjne , jak 
Je nazywaliśmy. 

1 września. Pamiętam, jedliśmy 
lody w małej cukierence na Wiel-
kiej (w t. zw. „Tureckie j " ) . Dobre 
były tam lody. Biła dwunasta: po-
łudnie. Ktoś nastawił radio. Usły-
szeliśmy słowa Prezydenta Ra®czy-
pospolite j : „...nasz wróg odwieczny 
przekroczył granice..." W=zy=jy się 
poderwali I westchnienie ulgi roz-
legło się w kawiarence. 

Potem — ogonki przed PK.U. , 
Czerwonym Krzyżem, zapisywanie 
się na „dawców" krwi, na „żywe 
torpedy... . , , , 

3 września musiałem opuścić Wi l -
no i wróciłem tam dopiero 29 te-
goż miesiąca. Wróciłem do ,Domu" 
na Bouffalowej. Jakżeż Inaczej wy 
glądał! Pokój „109" przemawiał do 
mnie tysiącem wspomnień, które 
były tak bliskie, a tak przecież da-
lekie! Zdawało się, że w tych 26 
dniach zamknęły się wieki. Nie za-
stałem w naszym „Domu" nikogo 
z bliższych kolegów: wyszli z Legią 
Akademicką na Litwę. Nowi ludzie, 
nowe twarze. Dużo uciekinierów. 

wiele narodowości: Polacy, Biało-
rusini, Ukraińcy, kilku Czechów i 
— po raz pierwszy od istnienia 
„Domu" — Żydzi. Dyskutowano du-
żo. Najczęstszym i najzaciętszym te 
matem był „Wrzesień". Walka c 
chleb, o ubranie, ukrywanie się 
przed G P U było treścią życia no-
wych mieszkańców „Domu". 

Dzięki naszym profesorom uni-
wersytet już z początkiem pażdzier 
nika rozpoczął pracę. T o dało nam 
zajęcie i pozwoliło ograniczyć drę-
czące, okropne dyskusje. 

21 października. -— 
Przed kilkoma dniami bolszewi-

cy opuścili miasto, wywożąc kogc 
i co się dało. Litwini zwlekali cią-
gle z przyjściem. A4 tego dnia właś 
nie wkroczyła ich „zwycięska ar-
mia" do Wilna. Nie chciałem być 
świadkiem tego triumfu. Koledzy 
wyciągnęli mnie jednak na miasto, 
twierdząc, że okazja oglądania cze-
goś podobnego rzadko się zdarza. 
Poszliśmy więc na Mickiewicza. 
Wojsko maszerowało właśnie. Mała 
grupka Litwinów wileńskich i przy 
jezdnych robiła radość. Myśmy się 
też (trochę przedwcześnie) cieszy-
li, bo — z dwojga złego — przecież 
to bratni naród... 

Obok nas stało kilka przekupek 
wileńskich, dzieląc się na glos wra-
żeniami : 

— Tak popatrzajsia, kuma — taż 
to kumedjanty! A te pollcjanty! 
Tak Jak te Indyki czy pietuchy z 
Mejszagoły nadąwszy się chodzą! — 

Indyk po litewsku — kalakutas. 
I tak ju zostali „kałakutasaml", 

11 listopada — 

Na uniwersytecie koleżanki roz-
dały biało - czerwone kokardki. Od 
było się uroczyste nabożeństwo w 
kościele akademickim, w którym 
wzięli udział senat uniwersytecki i 
młodzież akademicka. — Potem — 
akademia. W mieście w tym cza-
sie wzmocniono posterunki policyj-
ne, policja konna okrążyła uniwer-
sytet. Niektórym studentom stara-
no się zerwać kokardki... 

15 grudnia — 
Odbyło stę uroczyste zamknięcie 

uniwersytetu. Chcieliśmy robić blo-
kadę. Profesorowie przemówili nam 
do rozsądku, że szkoda ofiar, że tc 
i tak nic z tego (Nie wiem, czy do-
brze zrobiliśmy, idąc za radą pro-
fesorów) . 

Nabożeństwo, przemówienie rek-
tora na dziedzińcu uniwersytec-
kim, zakończone słowami: „Dowi-
dzenia, tu"... 

Sytuacja stawała się coraz trud-
niejsza. 

Pamiętam — robiłem sobie her-
bate w kuchence na I I I piętrze 
„Domu". Była godz. 23. Usłyszałem 
czyjeś kroki na schodach. Wy j r za -
łem. Jakiś żołnierz litewski przy-
skoczył do mnie z .karabinem i za-
czął wykrzykiwać coś po litewsku, 
czego nie rozumiałem. Woźny, bla-
dy strasznie, powiedział : „Panie 
naszych studentów zabierają". O -
przytomniałem. Rzuciłem się do o-
kna aż szyba wyleciała, żołnierz 
za mną... 

T o był pierwszy występ obcych 
na polskim uniwersytecie. Potem 
— powtarzały się one coraz częś-

ciej. Nie było dnia, ażeby kogoś 
nie ubyło. Powody aresztowań by-
ły różne. Wystarczała np. książką 
0 Piłsudskim, czy jakaś inna, zna-
leziona przy rewizji, drobnostka. 

Dom akademicki jest ogromnie a -
kustyezny, słyszy się tam niemal 
każdy krok. A w nocy — trzaska-
nie drzwiami, bieganie po scho-
dach, szepty... 

Przetrwać zimę — to był dla nas 
problem najważniejszy. Litwini po-
dzielili ludność miasta Wilna na 3 
kategorie: obywateli (tych którzy 
mieszkali w Wilnie przed r. 1921), 
obcokrajowców (aamiesakali po 
1921) i uchodźców, czyli tych, 
którzy przyjechali do W i l -
na po 3 września 1939 r. Słowem, 
Wilno stało się miastem obeokra-
jowców 1 uchodźców. Pracę mógł 
dostać, oczywiście, tylko obywatel, 
przy czym znajomość jłzyfca li-

tewskiego była, naturalnie, koniecz-
na. 

Nieszczęśliwym uehodżtom i stu-
dentom przyszedł z pomoeą Czer-
wony Krzyż 1 utworaony .Komi -
tet Pomocy Uchodźcom". Profesoro 
wie nasi aorsaniaowali dla niektó-
rych wydziałów tajne wykłady. Aże 
byśmy nie tracili czasu. P l tć osób 
tworzyło t. zw. ,,tooło'\ które w wy-
znaczonych godzinach zbierało się 
w prywatnych Tnlasakanlach dane-
go asystenta czy profesora. Odby-
wały się wykłady, hcllokwia ( i to 
jakie! ) , nawet egaaminy. Pracowa-
liśmy z zapałem, więcej niż zwy-
kle. Wspomnienia tych wykładów 
1 tej nauki należą do najdroższych. 

(Dokończenie na str. 4 -e j ) . 
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'W jednym zdaniu 
x P A R T » . — Podwyższono ceny 
na ty toń : 15 f r . za paczkę „gau-
loises", 18 f r . za paczkę tytoniu 
„gt\b", ...aż do 85 f r . za „ W e e k -
E n d " . 
X M O S K W A . — Amb. bryty jsk i 
p. K e r r , zastrzegł się stanowczo 
przec iwko zasięganiu opinii komi-
tetu lubelskiego w sprawie nowego 
rzs.au „ jedności na rodowe j " w P o l -
sce. 
X N O W Y J O R K . — Pro f . Oskar 
Ha leck i o t r zymał tytuł doktora „ho 
norts eausa" Uniwersytetu K a t o l i -
ckiego w Cł i icago „za wybi tną dzia 
łalność na polu naukowym, peda-
gog i c znym i społecznym". 
X N O W Y J O R K . — K o m i t e t 
K o o r d y n a c y j n y Zrzeszeń Polskich 
w St&hach Wschodnich zażądał od 
prez. Rooseve l ta wysłania polskich 
obserwatorów przy de legac j i ame-
rykańsk ie j na kon fe renc j ę w San-
Francisso, by „umożl iwić polskiemu 
społeczeństwu w Stanach Z j e d n o -
czonych przyjâcie z pomocą spra-
w i e polskie j " . , 
X L O N D Y N . — „Dz iennik Po l sk i ' 
wy jaśn ia , iż rozwiązanie Rady N a -
rodowe j (utworzonej w Londyn ie 
dnia 24. 2. 1943 i l iczącej 24 człon-
kow i wyn ik ło z konieczności roz-
szerzenia j e j składu i uaktywniania 
akc j i , w związku a wzrostem liczby 
Po laków pod protektoratem Rządu 
R . P . o 750.000 oeób (z czego pół 
mi l iona z same j F r a n c j i ) . 
X M O S K W A . — P o odrzuceniu u-
k ładu z T u r c j ą Ros j a zamierza 
„poddać rew i z j i spraWę Cieśnin — 
ze" w z « l « d u na swe zainteresowania 
bałkańskie" . 
X L O K D Y N . — Tworzy się 200 
pucifetów zbornych (po 13 osób w 
kaiś lym) dla za jęc ia się deporto-
w a n y m i obywate lami Narodów 
Sprzymierzonych w Niemczech. 
X N O W Y J O R K . — Delegac ja 
Kongresu Po loni i U S A wręczyła 
przewodniczącemu Senatu p. T r u -
manow i memorandum, określające 
ucjhwaïy krymskie, jako „nowe M o -
nachium i samowolne okaleczenie 
h istorycznych granic Polski " , oraz 
wnśrwająee Senat amerykański do 
wflSyniaeia na utworzenie w Polsce 
warunków, umoż l iw ia jących wolne 
wybory . 
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„Ta łza, 
co z oczu twoich 

spływa"... 
Tę łzę, eo z oczu twoich spływa. 
Ręką ukradkiem ocieraną, 
I ból, co a głębi serca wzywa —. 
W twą noc wygnańczą, nieprzespa-

ną.., 
I dzień — świtaniu tak nierady. 
Dzień krzywdy, z bliskich rąk d o -

znanej, 
I ten szyd hańby, i cios zdrady 
\V tej taie ukradkiem ocieranej; — 
I zamęt duszy, osłupienie 
Myśli, eo szła wciąż drogą jasną — 
N a d gorzkim słowem: upodlenie. 
N a d stratą, którą masz za własną... 
To WMTstfco, co tak gnie, i boli. 
« r é ogniem, łamie duszy stałość — 
Przesjiikń na gniew i na hart woli, 
Przekuł na us» zakamieuiałość!... 

Józef M O N D S C H E I N . 

X G E N E W A . — Gen . Bór - K o -
morowski został podobno przenie-
siony do o f lagu 4-C w Colditz (Sa-
ksonia ) , na południowy zachód o l 
Lipska. 
X B E R N O . — Powieszono dyrek-
tora „Deutsche A l łgemeine Zeł -
t u n g " za wydan ie pamf l e tu na 
rzecz pokoju. 
X P A R Y S . — U jawn i ono używa-
nie przez Polską D y w i z j ę Pancer -
ną 32- lufowych wyrzutnie rakieto-
wych, wyr ządza jących niebywała 
spustoszenia (siła ognia bater i i od-
powiada sile pułku artyler i i cięż-
k i e j ) . 
X G E N E W A . — K o ł o Neu fchâte l 
polscy internowani wystawi l i pom-
nik kamienny, a uroczyste odsłonię 
cie odbyło się w obecności władz 
szwajcarskich, których przedstawi-
ciele podkreśl i l i t radycy jną przy-
jaźń polsko - szwajcarską. 
X K A I R . — Podpisano układ o 
utworzeniu L ig i Panarabsk ie j z l 
kra jów Bl iskiego Wschodu. 
X N O W Y J O R K . — I lustrowany 
tygodnik „ L i f e " zamiesgcza liczna 
zdjęc ia prac malarskich Fel iksa T o 
polskiego (Z/wystawy nowojorsk ie j ) 
i stwierdza, iż jest on „ j e d n y m z 
najpotężn ie jszych wyrazic ie l i pol-
skiego wysiłku w o j e n n e g o " ) . 
X L O N D Y N . — W dodatku oświa 
t owym „T imes ' a " zamieszczono o -
dezwę Zrzeszenia Nauczycie l i Po l -

X P A R Y Ż . — Przyby ła tu de lega-
c j a dz ia ła jące j w Londyn i e Rady 
do spraw ratowania żydów po l -
skich, po załatwieniu w Szwa jcar i i 
szeregu ważnych przygo towań orga 
nizaótf jnych. 
X L O W D Y N . — Angie lski G ł ów -
ny Insty tut Sztuki przyznał drugą 
nagrodę p. A d a m o w i Kossowskie-
mu za obraz „Jezus, dźwiga jący 
krzyż" . 
X L O N D Y N . — Marsz . Kessel -
r ing (dowódca niemiecki W i o c h ) 
zastąpił von Rundstedta na f roncie 
zachodnim, a marszałkowie lo tn i -
ctwa — von R i c h t h o f f e n i Sperr ie 
zostal i aresztowani. 
X P A R Y Ż . — Do Ang l i i od jecha-
ła pod k ierownic twem pułk. Leśnia-
kowe j grupa 96 ochotniczek Pomo-
cnicze j Służb£ W o j s k o w e j Kob ie t 
(Pestek ) (g łównie Fo lsk deporto-
wanych ) . -
X G E N E W A . — Pro f . Gui l lemin 
wygłosi ł odczyt p. t. „P isarze f r a n -
cuscy a Polska" , cy tu jąc wypowie -
dzi takich osobistości, jak : Rous-
seau, Monta lembsr t , Béranger , Gau 
thier, Flaubert, W ik to r Hugo itp. 
X Wznow iono przesyłkę kart po-
cztowych i przekazów zwykłych do 
szeregu gmin lA l zac j i i Lotaryngi i 
oraz do Terr i t . de Be l f o r t . 
X B U K A R E S Z T . — W okręgu De 
breczyna już powsta ją pierwsze sow 
chozy, m a j ą c e „kontro lować" całko 
wite wykorzystanie z iemi o rne j " . 

N a j s t a r s z y p r z e m y s ł n a f t o w y ś w i a t a . . . 

Zag łęb ie Małopolskie 
Jak wykazu ją kroniki — przemysł n a f t o w y w Małopolsce liczy 

już prawie cztery wieki istnienia i należy do najstarszych w świecie 
Od X V I wieku miasto K ro sno używa n a f t y do oświetlania ulic i do-
mów. W wieku następnym, za Zygmunta I I I . , rozpowszechniło się pod 
Drohobyczem kopanie pierwszych otworów, skąd zbierano na f tę . Stąd 
też pochodzi ł płyn, który w r. 1853 polski aptekarz Łukasiewicz, po-
t ra f i ł przedystylować, wy twa r za j ą c w ten sposób pal iwo na f t owe we 
Lwowie , rodz innym mieście Łukasiewicza. W ciągu dalszego 10-lecia 
wprowadzono znaczne ulepszenia w wierceniu szybów, a przemysł 

na f t owy rozwinął się szybko w tych ledwie kroplę w morzu (1/120 łącz. 
okręgach, dochodząc w r. 190S do ne j produkcj i , wynoszące j 30 mi-
maks imum wydajnośc i , wynoszące j i ionów t . ) . 
około dwu mi l ionów ton rocznie I .-^SPŁ.-^»^--— , 
(ponad 1/20 produkcj i św ia towe j ) . 
Pod zaborem austriackim eksplo- ! ptfl5IYIochodcrîi 
a towano te szyby w sposób rabun- " " 

skich w Angl i i , skierowaną do na- i X P A R Y Ż . — Organ izac j e robot 
uczycielsfcwa bryty jsk iego i a m e - ł n i c z e s prowinc j i d omaga j ą się 
rykańskiego, a uwydatn ia jącą na 
der ciężkie położenie mater ia lne i 
moralne kilkunastu tysięcy dzieci 
polskich, zna jdu jących się na zwol-
n ionych ostatnio od N i emców tere-
nach Franc j i , Belg i i i Holandi i . 
nettp.Wptowych. i - -C 
X N O W Y J O R K . — W wywia -
dzie prasowym pewien kapral bry-
ty jsk i z A f r y k i Po łudniowe ! (k tć -
ry po ucieczce z niewol i n iemiec-
k ie j walczył w szeregach polskiej 
A rmi i K r a j o w e j ) wy jaw i ł , iż „we 
Lwow i e Ros jan i e zmusza ją ludność 
do mówienia po rosyjsku, bo to jest 
miasto rosy jsk ie " ( ? ) 

zmnie jszenia różnicy zarobków mię 
dzy Pa ry ż em a prowinc ją — z 40<yc 

do 20%. 
X L O N D Y N . — Znany pol i tyk an 
giełski L l oyd George zmar ł w wie-
ku lat 82. 
X P A R Y Ż . — N a w e t L iban i Sy -
ria zostaną ew. zaproszone na kon-
f e renc j ę w San - Francisco (a le 
nie Po lska ) . 
X L Y O N . — Otwar to w gmachu 
Galer ies L a f s y e t t e 6-tygodniową 
wystawę R . A F . , z pokazami f i l -
mów. 

'Z P R A S Y 
Podejrzany ustrój lubeski 
Stanowisko rządu bry ty jsk iego naświet la „Economist " 

w tych s łowach: 
„Przemówien ie p'. Churchi l la wywoła ło n i eprzy j emne wrażenie, 

iż cała in i c j a tywa sprawy polskiej, spoczywa w rękach Moskwy, oraz, 
że rząd Wie lk i e j Bry tan i i gotów jest poprzeć każdą decyz j ę rosyjską 
pod warunkiem — zachowania pewnych pozorów. Min . Bden w swym 
przemówieniu naprawi ł t rochę to wrażenie, ale i on też nie wykazał 
pozy tywnego podejścia do sprawy... Podstawą rokowań musi być 

uznanie większości stronnictw w Polsce, przy jęc ie ich dawnych i zna-
nych przywódców i zgromadzenie tych ludzi w „rządzie tymczasowym". 
A więc, krótko mówiąc — koniec pode jrzanego ustroju lubelskiego". 

Poparcie Lublina 
Tygodn ik „ T a b l e t " 

sowieckiej : 
Jeżeli w wyniku pol i tyki Churchi l la okaże się, że chybił, to P o l -

ska będzie wielką p lamą na jego karcie męża stanu, gdyż cała sprawa 
od rokowań oddzielnego porozumienia ang lo - sowieckiego w r. .1942 
(kiedy t o Polskę należało zaprosić do wspólnego układu) —- będzie 
wyglądała, jak przegranie w karty, m a j ą c w ręku wszystkie atuty. 
Gdybyśmy połączyl i R ząd R P z nami w tym układzie, to nie stal i -
byśmy dzis ia j w sytuacj i odrzucenia tego rządu. Można Po lakom w y -
baczyć, jeśl i się oc iąga ją z uwierzeniem w „wolne wybory " , bo dziś 
Polska jest pod okupacją wo jskowa Ros j an i nawet w armii Ro ł a -
Żymirskiego wyżsi o f icerowie są obywate lami sowieckimi 1 często na-
wet członkami pol ic j i pol i tycznej N K W D . Lubl in nie ma prawie po-
parcia tam, gdzie nie może dotrzeć N K W D . 

- zależy od NKWD. 
uwydatnia początki sprawy polsko-

kowy, wyc i ąga j ąc mak - imum z ist-
n ie jących szybów, a nie prowadząc 
żadnych nowych prac wiertniczy cii. 
Zniszczenia wo j enne dokonały re- „ u „ „ „ ^ 
ssty, tak, ze w okrasie mięr łzywojen Moskwa". Oto bowiem oan polpred 

Z A B Ó R C Z E C H O S Ł O W A C J I 
...został już dokonanym w Lille, 

zan im pan Benesz zapewnił , i i 
.droga do P rag i prowadzi przez 

nym produkcja sięgała zaledwie 1/2 ( pal it iczeskij przedstawicie l ) Jędry 
mil iona ton, w okręgu Drohobycza efrowski raczył okupować konsulat 
i Borysławia. D w a mne okręgi — czechosłowacki w Lil le, podczas 
Jasło i Stanisławów, dostarczały za s w e s t u wizyty . Wyn ik ł y z tego 
ledwie 100 — 150 tys. ton razem. l e kk i e przy jęe ia w „banalnym, ale 

Poza samą na f tą zagłębie bo ry - . d o ś ć wygodnym salonie", oraz wy-
sławskie dostarczało^ _ wie lkich ilos- wiady prasowe. N ie m a m y wcale 

i * 1- — z a m i a r u wdzierać się w ta jn ik i na-
głych inkl inac j i pana Benesza i j e . 
go opiekunów, ale nie możemy po-
minąć tego nowego przykładu, iż 
z „kuźni benessowskiej " wyszły no-
we" ataki na Polskę. W a r t o też do-
dać, że zasadnicze , .argumenty" do 
złudzenia przypomina ją chwyty 
przedwo jenne j propagandy niemie-
ckiej, tak co do stosunków polsko-
niemieckich, j ak i polsko-sowiec-
kich, oraz słynne dowody „ zaco fa -
nia społecznego i feoda l i zmu pol-
skiego". Mów iono nawet o .. .Katy-
niu. 

T a k p r z yna jmn i e j wynika z wy-
cinków prasowych francuskich, ja -
kie otrzymal iśmy zupełnie przygód 
nie i drogą prywatną. Ciekawi by-
l ibyśmy jednak zaposnać się z za-
mieszczonymi przy te j sposobności 
sprostowaniami ze strony naszego 
tamte jszego urzędu. N ie przypusz-
czamy bcłr iem, by przy takich mo i 
l iwośćiach propolskich, j ak ie bez-
sprzecznie istnie ją właśnie w Pół -
nocne j F r a n c j i — urząd ten pozwa-
la ł na to, by każdy okazy jny tawa-
ryszcz móg ł nas bezkarnie szkalo-
wać — i to wobec Francuzów 

Czekamy więc —jeszcze w tym 
roku — na francuskie wycinki pra-
sowe ze sprostowaniami,... 

Wojtek. 

ci gazu z iemnego ( istnie jącego w 
Estropie ty lko w Polsce i w R u m u -
ni i ) . stanowiąc dodatkowe poważne 
źródło energi i ; bezpośrednio, w 
przeróbkach chemicznych, czy w 
postaci benzyny. 

P o d okupacją niemiecką (1939 -
1942) . wznowiono gospodarkę r a -
bunkową, co zmnie jszy ło produkc ję 
do 400.000 ton. Obecnie zniszczenia 
pogorszyły zapewne sytuację. T y m 
nie mn i e j należy stwierdzić, iż na-
wet przy 250.QÇ9 ten roeznie Polska 
mogłaby zaspokoić prawie potewę 
s wy cl 3 potrzeb (Uzupełniając resztę 
benzyną syntetyczną a węgla "śląs-
k i e g o . 

Natomiast w gospodarce sowiec-
k i e j ta ilość n a f t y stanowiłaby za -

D O R O D A K Ó W Z D t F . C H E R 
Lyon . — Jak się dowiadu jemy — 

depar tament Cher został w łączo-
ny do kompetenc j i Konsula tu R P 
w Lyonie , od 1 kwietnia 1£>45 r. 
Wobec powyższego Rodacy nasi, za -
mieszkal i w t y m departamencie, 
w inn i zwracać się odtąd w spra-
wach, za ła twianych przez nasze 
Urzędy — do tut. Konsula tu R .P . 
pod adresem: 

Consulat de Po logne 
, 6, Quai du Généra l Śferrail, 

L y o n ( R h ô n e ) . 

CZ> g ł o s z e n i SL 
P O S Z U K I W A N I A O S Ó B 

Gra f Antoni , który służył w ar-
mi i n iemieckie j i w czasie uciecz-
ki prawdopodobnie zbiegł, jest po-
szukiwany przez p. Jacqueline R o -
mll let, 42 av. Fr iedland, Par i3 (8 ) . 

nr. 1/13. 

Są poszukiwani : 
B U C K I Bolesław z żoną, 
B Z A M E K Ka ta r z yna i córki Anna 

i Agnes C Z A R N O T T A . 
M A R C I N I A K Jan i Rozal ia B Ł O C K 

z L e Quesnoy, 
M A N I E W S K I Wac ł aw z Paryża , 

Ka z i m i e r z i Franciszka W O L K A -
N O W S C Y , 

S U P L E W 3 K A A N I E L A z d. Pięta, 
Z A C H A R E W I C Z , 
J A S Z Ę W S K I J A N , 
P A C Y N K O Bazy i syn Aleksego, 
G A J D A Zo f i a i j e j s zwag i e r~KUCH 

T A Józef , 
K R Ó L Wa l en ty , 
B A J O R Józef, 
M A R C I N K I E W I C Z Jan ur.1920, 
K U M O R Micha ł i Stanisław, 
N p W A K Wo j ec i e ch ur. w Stró-

żach. 
Odpowiedz i na adres: Konsulat 

Gen. R .P. — 31, rue Jean Goujon, 
Par is (8 ) . nr . 2/13. 

(Dokończenie ze str. 3 - e j ) . 
10 l ipca 1940 — 
„Vi ln ius musu — Lietuva rusu" 

< W i l n o nasze — L i t w a Ros janom) , 
powiedz ia ł tego dnia pewien L i t -
w in . Bolszewicy za jmowa l i całą L i t 
,we wraz z Wi lnem. Niestety, n ie -
l iczni zrozumieli istotę rzeczy. N i e -
k tórzy w dalszym ciągu uważali za 
swó j najszczytnie jszy obowiązek 
dręczyć gdzie i iak się dało lan-
k a s a (Po laka ) , ana laz ło się nowe 
połę do popisu: kościół. M n i e j w ię -
c e j co niedzielę na nabożeństwach 
polskich intonowano „Boże coś P o l -
skę". Cały toołciół rozbrzmiewał w 
błaga lnym wołaniu: „Ojczyznę, wol 
i lość raez nam wrócić, Panie" . . . 
W t e d y zaczynały daiałać bojówki... 

17 października. 
Całe miasto wzięło udział w ob-

c h o d z ę » o « * i i e y „rewolucj i paż-
dz ie ra ihowe j " . Dosłownie całe m ia -
sto. Wsaystkie szkoły, urzędy, orga-
nizac je . Wsaystko, co żyło, de f i l o -
wa ło pustymi, ulicami. T o Siyia de-
f i l ad * ! Tak ie i „ o rgan i zac j i " poza-
zdrbśoić! W każde j sekólce, w każ-
d ym stowarzyszeniu, warsztaoie czy 
biurze podzielono ludzi na ósemki 
— jeden z te j ósemki odpowiadał 
pod groźbą represj i za obecność 
pozostałych w pochodzie. A więc 
wszyscy szli. Szli bez końca. 

A w radio to wszystko tak pięk-
nie b r m i & ł o . 

"U jednych z moich zna jomych za 
mlesskiwał bolszewik z żona. Bo l -
szewic.ska, to przecież też kobieta, 
widać więc było, że odczuwała swo-
j ą nińaość wobec otoceenia cho-
ciażby dlatego, że była gorze j ub-
rana n i i kobiety mie jscowe. G o -
spodyni za ję ła się j e j garderobą ( 
Lo la była ogromnie mo im zna j o -
mytn wdzięczna. R a z zdecydowa-
ła się pójść wraz z moimi zna j o -
m y m i do eerkwi : ty lko tak, aby 

mąż czy k to Inny nie wiedział... 
Poszły. Mod l i ła się t o w a r z y s k a Lo -
la ca łym sercem. 

Inna , młodsza, 17 lat l icząca An-
nuszka. nie była n igdy w cerkwi, 
nie znała żadne j modl i twy . Posała 
zobaczyć. Wysz ła jak gdyby zmie-
niona, jak imś — jak mówi ła — 
ciężarem na sercu. Jakiś głęboki 
instynkt podszeptywał t e j młode j 
dziewczynie, komsomołce, że nie 
dość jest kochać ogromnie swoją 
drogą sowiecką o jczyznę. Że jest 
jeszcze Bóg . A Boga w te j o jenrż-
nie nie ma. Dz iewczyna się męczy-
ła długo, aż stracil iśmy ją z oczu. 

P ro f . Kuźn iecow z Moskwy w y -
kładał na nowo - utworzonym u-
niwersytecie l i tewsko - bolszewic-
k im historię part i i komunistycanei 
Mów i ł c iekawie chociaż jednostron-
nie, jak oni wszyscy zresztą. P r zy -
pominam. że gdy mówi ł o Zacho-, 
dzie, pieni ł sie i zawsze dodawał 
przymiotnik ,,zgniły". 

Jechałem kiedy? pociągiem w jed 
nym przedziale r. ki lkoma żołnie-
rzami sowieckimi. Ci zaczęli dopie-
ro opowiadać cuda o Moskwie ! Ze... 
są auta z radiem, ż e naciska się ta -
ką czerwoną „pugawiczkę" (guzi-
czek" ) i to metro. Robi łem wielkie 
oczy i nigdy nie mog łem zrozu-
mieć, gdzie to się tę „pugawlc« fcę" 
naciska. 

N a zapytanie, dlaczego wywożą 
tyle n iewinnych ludzi na Sybir, od-
powiadal i wszyscy j ednakowo : I 
tam przecież ludzie ż y j ą ; gdz ie jest 
sowiecka o jczyzna — tam żadnemu 
człowiekowi krzywda się nie dzie-
j e ; że, zresztą, ich cel, do którego 
dążą, Jest tak wielki, iż żadnych 
o f ia r nie szkoda — of ia ry te będą, 
nawozem (dos łownie ! ) , na którym 
wyrośnie dopiero „wie lka ludz-
kość". 

Wywożen i e — to koszmar. 
17 czerwca 1941 r. w idmo tego 

koszmaru ukazało się po raz pier-
wszy w Wi ln ie . Dz ień i noc — trzj. 
doby — po mieście pędzi ły auta ' 
bee ustanku cięiiarowe wozy, peł-
ne żołnierzy G P U , a późnie j — z 
nieszczęśl iwymi o f iarami . Wszystka 
nr kierunku N o w e j W i l e j k i . T a m 
był punkt zborny, t am ładowano do 
pociągów. Stały t a m transporty i 
całe j L i twy . 

W a g o n y bydlęce, zaryglowane, r. 
małymi zakratowanymi okienkami. 
Okienka te zna jdowały się tak wy -
soko, że nie było widać żadne j twa-
rzy : czasem wyatawała ty lko czy-
j aś . ręka, czy blada twarzyczk i 
dziecka wy j r za ła na krótko n i 
świat. Do pociągów nie było m o ż n i 
się zbliżać. T u i ówdaie kręcil i się 
mie jscowi lekarze, siostry roznosi-
ły wodę. 

Wszystkiego, co się działo, opi-
sać nie potraf ię . Jakieś dziwne u-
ceucia miotały człowiekiem, który 
przecież wiedział, że nie dziś, to ju-
t ro i na niego prnyjdrte kołej . 

By ł plan przeeiedłenia ca łe j lud-
ności W i lna . P lan ten pokrzyżowa-
ła wo jna . W pierwszych dniac!» 
nikt nie wiedniał, że to już... Z a -
powiadano a la rm lotniczy. O w o j -
nie pod groźba więaienia nie moż -
na było mówić. Sami bolszewicy by-
li zdeaioretitowani. -Bolszeiyiczki i 
dztećthi, płacząc, w popłochu pako-
wały się do aut i opuszczały mia-
sto. 

W południe pierwszego dnia w o j -
ny byt nalot. Bombardowano ko-
szary na Antoko lu i mosty, nie wy-
rządza jąc więkseych szkód. Vf nocy 
nalot się powtórzył , ż adnych walie 
powietrznych; arty ler ia przec iwlot-
nicza się nie odezwała. Naza ju t r z 
znowu naloty. 

A m y t Myśmy się cieszyli, jak 
szaleńcy, że wreszcie się „coś" dzie-
je, że ,oni" n a w z a j e m się piorą. 

W nocy z 23 na 34 czerwca j a k i 
dyżurny O P L , siedziałem w charak-
terze obserwatora w j ednym ze 
szpitali mie jskich. P i z c z całą ncc 
szosą na L idę pędzil i bolszewicy. 
Słychać było ciągłe wybuchy — to 
wysadzal i prochownię. Gdz ien ie -
gdzie na ulicach rozlegały się strza 
ly — to strzelano do uchodzący cli 
z W i l na bolszewików. 

N a d ranem zobaczyłem pierwszą 
motocyklową kolumnę niemiecką. 
Zaraz też mie l iśmy w izy tę w szpi-
talu. K i l ku żołnierzy przywzło pro-
sić o jakieś mie jsce na wypoczynek: 
mówil i , że od 3 dni się nie myl i 
i nie spali, że z 70 — zostało ich 
dziewięciu. 

L i tw in i w narodowych strojach 
z kw ia tami wita l i wkracza jących 
Niemców. Ma j a c z y ł a się im wolna 
L i twa . N a mieście powiewały l i tew-
skie f l ag i narodowe. Powsta ł no-
wy rząd l itewski. 

Przechodz i łem tego dnia przez po 
dwórze naszego domu. Przed chle-
wik iem stał bearadnie, skrobiąc się 
w głowę, dozorca. 

Pan ie — zwróci ł się do mnie — 
niech pan tu z a j r z y ! — W jakimś 
kącie stały przeróżne f lag i . Dozor-
ca splunął z pogardą i powiedział, 
że ma już dosyć tych komedii , te-
go wywieszania coraz to innych 
f l ag . Gdz ieś w innym mie jscu wska 
zał na dobrze przechowana f lagę 
polską: — Panie , kiedy ja ją za-
wieszę?.. 

N i ebawem złudzenia L i tw inów 
pierzchły. Zakazano zabawy w 
rząd, polecono zd jąć f lag i . Miasto 
przeszło pod okupac ję wojska. G o -
dziny po l i cy jne ustalono na 21 — 
6. W r a z po obsadzeniu W i l n a przez 

N iemców wzięto zakładników i 60 
żydów i 30 Po laków. 

Podczas dusznych nocy zdarza-
ły się różne incydenty : strzelano 
do żołnierzy, zab i jano wojskowych 
i cywi lnych przedstawiciel i nowe j 
okupacj i . Odpowiadała za to cała 
dzielnica, na j l i cw i i e j Żydzi . R o z -
strzel iwano masowo. 

W sierpniu 1941 r. pod ję ł y dzia-
łalność niemieckie władze cywi l-
ne. P ierwsze ro^>orządzenia doty-
czyły ludności żydowskie j . .Począt -
kowo kazano ż y d o m nosić żółte ła-
ty, póśnie j zorganizowano ghetto. 
Is tny sądny daień zapanował w Wi l 
nie. K a ż d y z ż y d ó w mógł zabrać 
ze sobą do ghet ta tylko tyle, i l e 

mógł udźwignąć. Ug inano się pod 
ciężarem, mdlano, umierano z roz-
paczy na bruku. Pogania l i , nie-
stety, L i twin i . 

Ghe t t o obe jmowało dzielnicę mię 
dzy Z a walną a Niemiecką oraz mię-
dzy Niemiecką. Wie lką a Domin i -
kańską. 

Z a pomaganie ż y d o m grozi ły su-
rowe kary, m imo to robil iśmy, co 
można było w tych warunkach zro-
bić. Zresztą, n iebawem przyszła 
kole j 1 na nas... 

Rozpoczą ł się nowy okres dzie-
j ów miasta. 

W i l n o jednak się nie zmieniło. 
P rawdz iwe j ego oblicee pozostało 
t ym samym. Ażeby się o t y m prze-
konać, wystaroey pójść pod Ostrą 
Bramę, zobaczyć te t łumy modlą-
cych się, na świeże codzień kwia-
ty w Mauzo leum na Rossie, poznać 
t a jną prasę, posłuchać młodzieży-
wreszcie za j rzeć Wi ln ian inowi głę-
boko a ufnie w ocey i tam czy-
tać historię n iez łomne j postawy 
t e j z iemi. 

W i l n o się nie « n i e n i ł o i nie zmie-
ni. StrzeSec J. P . 
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